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sam i w s k a ż ę  d ro gę  do k a r je r y

Wywiad „ABC ’ z p. Heleną Zboiriską-Ruszkowską, artystkąOpery Warszawskiej
— Po ukończeniu gimnazjum 

we Lwowie, jako 20-letnia pan­
na uzyskałam od władz austrjac- 
kich styper.djutn na kształcenie 
51 ę w śpiewie.

—  A z  jakiego tytułu je pani 
przyznano?

—  Debiutowałam w operze 
lwowskiej —  podobałam się — 
wybrano mnie na konkursie i 
wydział krajowy przyznał mi 
styotndjum. T o  był mój począ­
tek i z tą chwila już samodziel­
nie bez żadnej pomocy mater 
jalnej posuwałam się w mej kar- 
jerze artystycznej. Za otrzyma­
ne pieniądze wyjechałam do 
Wiednia, gdzie u niezapomnia­
nego przezemnie protesora Res- 
sa uczyłam się śpiewu dwa lata. 
Z Wiednia wróciłam do Lwowa, 
tu śpiewałam w operze również 
dna lata a następnie podróżo­
wałam Rzym, Medjolan, Ma­
dryt, Barcelona, Buenos Aires, 
Praga i t. d. W każdem z tvch 
miast występowałam w miejsco­
wych operach po kilka lat, __
od lat ośmiu występuję stale w 
Warszawie.

—  A z  jakim momentem u- 
ważała się pani za wykształco­
ną głosowo artystkę.

—  Właściwie nigdy. W szę­
dzie, gdzie byłam, poświęcałam 
jedną do dwuch godzin dzien­
nie nauce śpiewu, któią odbie­
rałam u najwybitniejszych pro­
fesorów j to dawało mi znaczne 
korzyści Dopiero z chwilą po­
wrotu do W arszawy w roku 
1 9 1 8 , to jest w okresie, gdy no­
siłam się z myślą otworzenia 
własnp' szkoły, zaprzestałam się 
sama uczyć, lecz i wówczas po­
bierałam lekcje u p. Orgeni, ale

nie jak śpiewać, lecz jak uczyć 
śpiewu.

—  Czemu pani z; >a<lniczo 
przypisu e zdobycie tak nie­
zwykłej kaijery artystyczne! ?

—  Jedynie ustawicznej nie­
przerwanej pracy nad sobą, 
no,... j trochę głosowi —  doda 
la z uśmiechem p. Ruszkowska.

—  A czv prócz pięknego gło­
su nic więcej nie przyczyniło 
się pani do zdobycia kariery?

—  Rozumiem pana T ik , i 
talent.

—  A co pani nazywa talen­
tem?

—  Określić tego może r ic 
potrafię — p r z v p u s z c z a m  że 
wroazona inteligencia artystycz­
na —  dobra orjentacla —  zdol­
ność ładnej i wdzięcznej inter­
pretacji utworów, to talent. Te- 
go jednak niestety nabvć nie 
można. Mu#i się posiadać.

—  A jak się mają przekonać 
o tem ci. którzy marzą o scenie, 
a me wiedzą, czy mają talent?

—■ Proszę pana, c de kto czu­
je, że ma talent i piękny glos, 
niech się pokaże, a ludzie mu 
sami wskażą diogę do karjery.

Wynalazek polski w sztuce celnego strzelania 
Co o  nim m ó w i  w y n a la z c a  płk. S o e h a c z e w s k l

Jak wiadomo podstawą bit-M ; °d zy  wieloma eksponata­
mi „W y staw y  strzeleckiej i 
broni" rzuca się w oczy nie­
wielki drewniany stojak na kół­
kach z przyklejoną do siebie 
kartką papieru, pełną drobniut­
kich czarnych punkcików.

—  Cóż to jest? —  zapytuje-

ności żo łn ii.za  jest p -zekona- 
nie o skuteczności stosowanej 
przezeń broni, skuteczności,, 
która w ra zie ataku nie tylko  
pozw oli go odeprzeć, ■ale i u- 
meszkcdliwić przeciwnika.

Z tego względu tez podstawą
my obecnego akurat na w ystą- j wykształcenia żołnierza jest 
wie płk. Sochaczowskiego, l f t 6 - ! na«ka s t "ie  ania. na którą dzi 
ry informuje zwiedzający ch w y - s:aj, w zależności
stawę.

—  T o jest „C ob ra "...
—  C obra?!...
—  T ak . Jast to system skra­

cający do minimum naukę strze 
lania a tan go nazwano dlate­
go, że posługuje sie małym  
sprzęcikicm, um ieszczonym  na 
lufie karabinu, a podobnymi do 
języczków  /m ii „C obra“ „,

Potrzeb!) i b o m  M m m

Ignorowanie estetyki architektoniczne] miasta
Trzeba zwrócić u nas uwagę 

na zupełną bezkarność i samo­
wolę przy wznoszeniu w mie­
ście wszelkiego rodzaiu budow­
li. Robi to, wrażenie, że za­
rząd miasta me posiada organu, 
któryby zatwierdzał projekty 
budynków t  punktu widzeń-a 
estetyki archnekton'cznej i kul­
tury. Bo czemże można oł> a ;- 
nić wybudowanie na ul. Chmiel­
nej od frontu stajen, postawie­
nie w najładniejszej dzielnicy 
Alei Uiazdowskiej tak obrzydli­
wej i tandetnej budy jarmarcz­
nej, jak „Łohzowianka?“  Kto, 
dobierał farbę, którą pomalowa­
no w ostdtmch dniach gmach 
Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, bo to pewne że me arty-

Z k o ip o r t e r o w  g a z e t  rob i s ię  „ p r z e m y s ł o w c ó w 1

K olporterzy dzienników pła­
cą M agistratow i od 120 do 200  
zł. rocznie za miejsce zajm ow a­
ne przez nich w celu sprzedaży  
słow a drukowanego.

Obecnie M agistrat domaga 
się jeszcze od rich wykupu pa­
tentu przem ysłow ego... D lacze­
go? Przecież taki patent w yku­
puje, instytucja produkująca, że 
tak powiem y dziennik, t. j. re­
dakcja, a kolporterzy sprzeda­
jący dzienniki, są. poniekąd 
tylko jej roznosicielami, za co 
otrzymują ze sprzedanych eg­
zemplarzy pewien odsetek, któ­
ry stanowi ich zarobek; egzem­
plarze niesprzedane, zwracają 
— nic wzamLn za to nie otrzy­
mując.

Idąc po m ysi. Magistratu, w y­
kupu patentu przem ysłow ego

należałoby się domagać i od 
chłopców , uganiających się z 
dziennikami do mieście... co sta 
łoby się już nonsensem,

Ruzum iem y ii tencje Magi­
stratu, ale przecież nie można  
dlatego dowolnie postępow ać w 
takich razach.

Z a p o m o g i z i m o w e
d!a  k o l e j o w c ó w

Jak nas informują, zwrócił 
się ponownie Polski Zw iązek  

K olejow ców  do M inisterstwa  
Komunikacji o w ypłatę zapo  
móg „linowych pracownikom  
kolejow ym .

Zarzad K olei odprowadził do 
Skarbu Państwa znaczne oszczę  
dnosei tytułem  czystego zysku, 
wobec czego w ypłata zapomóg  
zim owych ma realne pokrycie. 
Spodziewać się należy, że p. 
Minister Rom ocki wobec po­
wyższych danych uwzględni p o . 
stulat P. Z , K , i zarządzi w y­
płatę zapomóg w najbliższym  
czasie.

Ł y ż w y róż n y ch  s y s t e m ó w  d la  

pań p a n ó w  I dz iec i  

poleca Od zł. 12.50

E. C H R 0 S T 0  W S K I
Warszawa, Marszałkowska los, telef. 35-87.

sta, lub architekt, którzyhy na 
taki żółty kolor napewno się nie 
zgodzili ?

Kto w Warszawie o d p o w i e ­

dzialnym jest za szpecenie mia­
sta? Czviej inicjatywie naprzy- 
klad miasto zawdzięcza ten plęi; 
ny skład wszelakiego gruzu i 

starych desek, który rozgości! 
się majestatycznie przy praskim 
przyczółku mostu Kierbedzia?

Tak'ch pytań bez liku może 
sobie za lać każdy mieszkaniec 
naszej stolicy, mający elemen­
tarne pojęcia o estetyce i po 
rządku. To też nie można dłu- 
żei obojętnie patrzeć na taką 
gospodarkę, która nas ośmiesza 
w oczach każdego europejczyka, 
którego sprawy (ho nigdy tury­
styka dla przyjemności) spro­
wadzą nad Wisłę. Jeżeli więc 
miasto nie może złemu zaradzić, 
to musi tem się zająć rząd, a 
społeczeństwo musi go w tym 
kierunku poprzeć.

W ielkiem zagadnieniem dla 
stolicy jest rozwiązanie sjirawy 
ożywienia ruchu budów lanego 
dla zaradzenia brakowi miesz­
kań i spekulacji mieszkaniowej 
i sprawa ta zupełnie innego na­
bierze zabarwienia w okresie 
zdecydow anta inwestycji wy­
stawowych.

Wówczas to stanie się aktual­
ną reformą naszego hotelarstwa
i wylon:ą się dogodne konjun- 
ktury dla powstania nowych 
wielkich hotel przez znalezie­
nie odpowiednich krajowych rub 
zagranicznych kaptalów. Ża­
łować należy, że rząd tak skwap 
liwie skorzystał z trudności fi­
nansowych spóiki, budującej 
hotel „Helvetia“ przy ul. Ko­
pernika i zakupił go na biura 
dla instytucji rządowych, za­
miast dopomóc jej w trudnej 
sytuacji i poprzeć prywatną i- 
niciatywe w tak doniosłej dla 
stol.cy sprawie.

Nie ulega wątpliwości, że

przy umiejetnem postawieniu 
sprawy udałoby się mcwielkie- 
mi środkami przebudować cały 
kompleks budymków pofabrycz- 
nyeh pustych, na Powiślu i uzy­
skać tym sposobem znaczną i- 
lość mieszkań dla bezdomnych, 
których dziś pomieszcza się w 
drewnianych barakach na Żo­
liborzu.

Impuls w kierunku tych in­
westycji, jaki dałaby wystawa 
wszechświatowa, przy pomocy 
rządu i kap talów prywatnych, 
pot wołi-lby usunąć wiele bolą­
czek naszej stolicy, która bez 
tego by laby jeszcze wiele lat 
niemi nękaną bez możności ich 
usunięcia.

od uzdolnie­
nia zużywa się od 4 do 6 mie- 
s ięcy czasu.

„C e b ra " skraca teoretyczną  
naukę strzelania do 10 dni a 
praktyczną do ki ku tygodn.; 
oczyw iście, że mów ę o porząd- 
nem strzelaniu... Proszę sc hme 
wyobrazić jakąś ruchawkę, lub 
wojnę; potrzeba nagwałt żoł­
nierza; czasu na naukę niemaj 
stosuje się w iedy system J  t  
bry" i w dwa, powiedzmy, ty­
godnie ma się gotowych, do­
brych strzelców.

Robi się to tak- na drewnia­
nym stojaku przylepiona jest 
kartka a na niej punkciki, w yo ­
brażające cel z oddalenia kilku­
set m etrów ; przyszły żołnierz 
składa się do strzału, ujmuj* 
karabin w ręce i lokuje g »  
przy ramieniu; u wylotu luty 
zakłada się „C o b rę ", t. j. m tty 
sprzęcik w formie dwuch wide­
łek; celuje się w punkcik na­
ciska cyngiel, zarrrast k u ^ i  w 
cel uderza jeden z widełek. 
Jeśli strzelono celnie w kiełka 
na obranym punkciku rońl 
dziurkę, jeśli źle — drze papier 
w danem miejscu...

Słowem  —  nalychirdast u - 
czący się s trze ż e  jak na dłom  
widzi swoje błędy i m oże im za ­
pobiegać.

System  „C ob ry“ przyieto w 
annji polskiej, a obecnie studju- 
ją go już we Franc i i Czecho­
słowacji —  zakończy! nam je­
go wynalazca płk. Sochaczew* 
ski.

K a m i o n e k  — 
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Parę wspomnień historycznych 
Ś w i ą t y n i a  O p a t r z n o ś c i  B o ż e }

C K am ionki! d z is ie  s z y m

K A R M E L K I
& A  ZOUfl i  LODOUE

P^CZUA 5 j  GROSZY

Kam ionek dzisieisza dzielni, 
ca W arszaw y, to dawniej wieś 
kościelna Kamion, przy trakcie, 
wiodącvm  z Litwy do W a rsza ­
w y.

Ks. proboszcz W . Trojanow ­
ski, gorliwy badacz tej dzielni­
cy, w pracy swej o niej w spo­
mina nawet, ze jeszcze w r. 
1573 Kamionek stał sie miej­
scowością historyczną w związ­
ku z pierwsza ełekcią królów 
obieralnych i nawiązamem sto­
sunków dyplomatycznych z 
Francją.

Dobrze się więc stało, że w 
dzielnicy o tak bogatej przesz 
łości historycznej postanow io­
no wznieść świątynię „O patrz­
ności B ożej", jako przyrzecze­
nie złozone jeszcze 135 lat te­
mu przez Seim Czteroletni.

Przez 6 lat sprawa ta drze­
mała. A ż , wreszcie w dn. 1-go 
grudnia r. b. m arszałek Rataj 
zaproś 1 do siebie, między inne­
mi, i dostoiników K ościoła, co 
wróży, że sprawa budowy Świą­
tyni „Opatrzności Bożej" ruszy 
z miejsca.

Będzie ona dominowała nad 
calem  wybrzeżem  i w perspek- 
tywie będzie widziana z A l. 
3-go M aja.

Stary Cmentarz Kamlonkow- 
ski nietylko ,ą zdoła pomieścić 
ale i przygarnąłby prochy wsła­
wionych synów Oiczyzny, sta­
jąc się Skałką Warszawską.

Dla godnego przyjęcia cho­
ciażby Świątyni, trzeba ztmenić 
dotychczasow y, okropny widok  
tej dziew icy.

T ak gęsto zaludniona część 
W ielkiej W arszaw y cierp- na 
brak kana izacji, co potęguj* 
rozwijanie się zarazków, chri-  
robotwói czych; brak chodni­
ków jest też powszechną tu bo* 
łączką. , . , .

Słow em  —  Kam ionek 'ak t 
inne przedmieścia stolicy jest 
w zaniedbaniu. A  szkoda— 
Trzeba ratować to przedmieś­
cie, które jest, jakby dzielnicą 
staromiejską Pragi.

W Ą G R Y  z  ZARODKAMI
P L R W *

P R Y  i Z C Z F  ORAZ
WSZELKIE D E F E K T  SKÓRY 
US UWY  lVSCHODNI P t  I N

M I M O Z A
P e r f  c c i f o n .
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